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Naijpierwfzymwfzedijzynaćwiat 
itft obowiązkiem poznawać 
prowadzącą do cnoty drogę♦

I m  mniey ten śm iat, famych fiebie, 
Infa infzych znamy ludzi, tym w ifcey  
rozum nafz w  niebezpieczeńftwie na­
pełnienia fię błędami zoftaie, y tymwię* 
cey ferce nafze tym podlega (kłonno- 
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ściom y  nauileiętnościom , które fig 
mądrości y cnocie (przeciwiaią y nas 
na gościenec lekomyślności y niecnoty 
prowadzą.

r
Wielu czętto w uftawicznych roz- 

targniensach połovYg fwych przepędza 
la t ,  bez naymnjeyfzey na to myśli, co 
ieft św iat, y dla czego na nim zoftaią. 
Fo więkfzey części* z IpraW y częfto 
nienaygbrfźych ludzi.. fądzid y poznać 
można s iź iakoby dla tego od Boga na 
tey oiadzeni byli zietui, aby fwoim pod­
chlebiali zmyftoUi, y fił ducha y ciała 
i w eg o iedynie do nabycia wygód, do- 
ftatkow wielkich , urzgdow y godności 
Zażywali. Rzadko kiedy, albo iui za 
poźno, ten y  przy (zły świat w pewnym 
ipolobie złączonych , iakoby fię nale-
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żało , hafzemi rozważać uezemy fię
noyślamy.

Gdybyśmy fobie świata wyobraże­
nie , zaraz z młodości głęboko w nafzą 
Wpaiali dufzę, nie tak tak fię nam oka- 
zuie w łudzących powabach, lecz ia* 
kim on względem fwych iefi: ikutkach, 
niocnym rozważanie i a koś ci iegq, na- 
fzych zmydu (praw czyniło fię g ran tem , 
y we wfzeikich okolicznościach nafząi 
popierać pomagałoby cnotę. W  fzczę- 
ścia by nas pomiarkowania , w n ieJ  
fzczęściu fpokoynoścj, w tlay wyżfzych 
godnościach p o k o ry , w nayniźizyra 
ftanie fzlachetnego urnylłu, y na ka­
żdym mieyfcu, abyśmy przefzkody 
do cnoty łatwo zwyciężali, zmyflonj 
fię powodować Hiedali, y więeey w nad
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famych fzczęścia niefaukali, nauczy­
ło mądrości.

D o wielkiey wfzedłfzy kom panii, 
uczemy fię pofpolicie ludzi w  bardzo 
faffzywym poznawad świetle, Z te­
go wyobrażenia rozmaite pochodzą 
błędy y  imaginacyi omamienia, te u- 
iłzielaią żyda w nas iu i będącym 
ofzukaiącym żądzom, y  nas do głu­
piego naśladowania infzych ludzi 
zwodzą.

Rzadko kiedy t o ,  czym ćzłowiek 
W lamey rzeczy ie ft, od tego roze- 
znawamy, czym fię bydź wydaie y  
wydawać ufiłuie. Coż ieft człowiek 
jz przyrodzenia? Rozum iego niewia- 
domością y  proftotą zadmiony, ferce 
płemi lkłonnościami y  niepomiarko-
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waną fiebie farnego miłością nape!« 
nione, a ciało ieft ułomnym, llabym 
y  niezdrowym dla iego dufzy miefz- 
kaniem. Czymżeby była ’naywiękfza 
część ludzi, przez karność y kunfzt 
będąc poprawną? Naywiękfzym fla* 
bości y mocy, mądrości y  głupftw a, 
cnoty y  niecnoty, fpokoyności y  nie« 
fpokoyności zmiefzaniem. Człowiek 
dopiero ducha y ciała wiązi przywa­
ry, iużci ie ukrywaj dopiero ich nie- 
chce widzieć, iużci fię lepfzym , niż 
ieft wydawać chce. Włafna miłość, 
pycha y  włafny pożytek w wielkiey 
kompanii fą iey naypofpolitfzemi fpraw 
żrzodłaroi. Z nich tek frzodki, któ­
re do fwego obiera fzczęścia, iako 
fpofob do zarywania ich y wyftępna 
żarliwość, e którą lobie przy tym  
zażywaniu poftępuie, wytryikaią.



Człowiek chce być lepfzyrn bogat* 
fzym mędrfzyin y  zacnieyfzym pad in- 
fzycb , ponieważ niepomiarkowanie fie- 
bie famego kocha. Chce infzych do po­
ważania y  zdumiewania fię nad Tobą 
pobudzić} ponieważ ieft pyfznym} po­
nieważ pycha ta podch.ebia imagina- 
cyi iego , pohieważ mu czyni zdu­
miewanie fię nad nim poddanych, lub 
niewolników óamieiętności, iego. Co 
namieiętności y  prz^ warów tako­
w ych wfpiera,' to zwykliśmy znad ro- 
flropnością, a rollropności takowey 
naśladować- oślep.

R e fz ta  w  najlępuiącym M onitorze»
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N B . Tom trzeci Dykctjonarza H ijlo* 

jycznego Jławnysh ludzi Wyfzedl z  Dru­
ku , i wydaie fię za okazaniem kwitu
Prenumeratorom.

N o  to Dzieło można je fzc ze  prenumero­
wać płac dc Z i ł  y i  a z  kiedy Czgść I. Tom u  
I Z  w y  idzie } która teraz iejt pod  P /ajją .
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